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w echali przez  dzień ca ły ,  iu.ż x i ę ż y c  w y ­
k p i ł  na w idno krę g  , a oni ieszcze byli  
''V podróży, Popasal i  w  gospodzie pod la- 
setn Napróznu u p o m in a ł  ich gospodarz, 
|*żeby się nocą w  las nie zapuszczali ,  gdyz 
Jest zamieszkamy od z b ó y c ó w .  Kie  s ł u ­
chał Kasztelan i w z i ą w s z y  z sobą k i l k u ­
nastu w i e ś n i a k ó w  w  drogę p r z e k r o c z y !  
z śm ia ły m  u m y s ł e m  gran ice  boru. N a ­
przód iechali  w i e ś n i a c y ,  a ko ło  p o w o -  
zu g i e r m k o w i e  z poch od niami.  E lm i n a  
Orząca tuliła się do Anny, iak g u łą b  tuli 
wę do ga łę z i  przed burzą.  W s z y s c y  byli  
^ m i l c z e n i u  ponurzeni  i tylko s ły ch ać by-

0 pryskanie  iskier z pochodni  i szelest 
poliściach, gdy ś w i a t ł e m  spłoszony z w i e r z  
Uciekał w  g łą b  kniei.

M inęło  m o ż e  p ó ł  g o d z i n y ,  w  t ć m  
zdala s ły s z ć ć  się dało kilka donośnych g ł o ­
s ó w ,  k t ó r y m  z d r u g i ć y  strony drogi 
lasovróy, o d p o w i e d z i a ł o  g wizd ni en ie .  
v mg nie niu  oka zaczyna się las o ż y w i a ć ,  
zidy wyrastaią  z krzak.-w,  z d r z e w  prz e­

mieniają się m ę ż e , zdaie  s i ę ,  że iakiś 
yńd zb r o y n y  brzemienna z i e m i a  z s w o -  
PB° w y s y p u i e  ło n a .  D w a y  z b ó y c y  ude- 

r zaią na w i e ś n i a k ó w  iadących przoderp, 
cztćrech przypada do p o w o z u ,  a g i e r m ­
k o w i e  rzu caiąc  p o c h o d n ie  biorą sie do 
Orężów. X i ę ż y c  w y y r z a w s z y  za c h m u ­
ry o ś w ić c a  tę s c e n ę ,  w a l c z ą  z  przodu
1 z t y łu .  Kaszte lan w y s k a k u i ą c  z p o w o -  
f u r z uca sję n^jędzy w a l c z ą c y c h ,  a k o ­
mety modlą się w p o w o z i ę  i g ł o s e m  t r w o -
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gą p r z e r y w a n y m  w o ł a i ą  bo skić y  p o m o ­
cy. Z b ó y c y  potykaią się iak  z w y c z a y -  
n i e ,  w i e ś n i a c y  p ouc ie k a l i  i tylko ieszcze 
g i e r m k o w i e  potężny daią odpór.  Kasz­
telan zachęca ich do boiu.  i sam n a j l e p ­
szy w y s t a w i a  prż yk ład,  i m b a r d z i ć y  m n o ­
ży  się zgraia z b ó y c ó w ,  tern bardziey po­
w ię ksz a  się iego o d w a g a ,  nie d z i w ,  
w s z a k ż e  w a l c z y  za córkę. M ó g ł  w  obo­
jętnych  c h w i l a c h  ży ci a  m a ło  i ć y  okazać 
przy w i ą z a n ia  j ale w  sercu iego t lała za­
w s z e  m i ło ś ć  o y c c w s k a .  T e r a z  o a a z a f ,  
i le  ceni  i ć y  bezpieczeń stwo , pociski  ie ­
go są śm ierte lne ,  cięcia p e w n e  j trafia­
jące . g d yb y  nie tak p r z e w aż ają ca  s iła z a ­
czepowy s t r o n y ,  b y ł b y  n ie za w o d n ie  t r y ­
u m f o w a ł .

Zasłaniając przystęp do p o w o z u  w a l ­
c z y ł  iak w i l k l e k k i ć m  zadraśnięciem k u l i  
r o z ju s z o n y ,  w  t ć m  ieden ze  z b ó y c ó w  
zbliża  się z t y ł u  i chce m u  zadać cios 
śm ierte lny.  Już w z n o s i ł  rękę  do g ó r y ,  
'a t e  szkaradnego oblicza iego w i d a ć  b y ło  
radość p e w n e g u  c i ę c i a ,  lecz iak g d y b y  
ręką n ie w id z ia ln ą  ugodzony , sam pada 
m a r t w y  na ziemię.  B y c ć r z  w  czarney 
zb rci  z cz ar nem i  na h e ł m i e  p ió r y ,  p o ­
dobny do m ie sz kańc a  p i e k i e ł ,  w a l c z y  
•w sp ra w ie  Kasztelana, w  c z ć m  d o p o m a ­
ga m u  iego g i e r m e k  także czarno ubra­
ny, N o w e y  tćy  sile uiegaią zb óycy ,  a m o ­
że  n a w e t  przesąd mięsza ich o d w a g ę ,  
ż e  szatani p r z e c i w  nim w a lc z ą .  Nie m o ­
g ąc sp o d z ie w a ć  się p o s i ł k ó w  pierzc ha ią  
w g f ą b  lasu, zostawuiąc rannych t o w a ­
r z y s z ó w  s w o i c h  zemście  z w y c i ę z c y .

R y c ć r z  czarny m a  hej m spuszczony, 
nie w i d a ć  t w a r z y  i e g o ,  aie b u d o w a  ol­
b r z y m i a  za powi ada dzie lnego rycerza.  
Y V  krótkich s ł o w a c h  przyrze kając  Kaszte- 
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'Janowi usługi  s w o i e  w  czasie p odr óż y  
i p e w n o ś ć  ramienia  s w o i e g o ,  iedzie  k o ło  
p o w o z u  straszny i m i lc zą cy  iak duch 
p ó f n o c y .  D a r e m n ie  grze cz n em i szafuiąc  
s ł o w y  sili się Kasztelan na okazanie  m u  
w d z i ę c z n o ś c i ,  czarny rycerz  m i lc z y  i tyl­
k o  ścisnął Kasztelana ża r ę k ę  da iąc  m u  
p o z n a ć ,  że m ało  m ó w i ,  ale za to gdy 
potrzeba, w i ę c ć y  dzia łać  potrafi .  Zdaie 
się Być w y ż s z y m  nad z w y c z a y n y c h  
lu d z i ,  o c a l i ł  życi e  K aszte la na ,  honor ie-  
go có rki  i nie ch ce  p o d z ię k o w a n ia .

C a ł ą  noc i e c h a l i , c z a r n y  r y c e r z  b y ł  
z a w s z e  przy p o w o z i e ,  ani s ł o w a  nie p o ­
w i e d z i a ł  przez przeciąg drogi,  s łychać t yl ­
ko b y ł o  cz asa m i,  iak w z d y c h a ł .  »Jesteś 
n ie s z c z ę ś l i w y  r ycer zu"  z a p y t a ł  się Kasz­
telan pełen litości nad nim.  R y c e r z  czar­
n y  nic nie o d p o w i e d z i a ł ,  wstrząsnął  t y l ­
k o  g ł o w ą ,  w s k a z a ł  na nie bo  i serce i za ­
m i l k ł  1 iak g d y b y  chciał  p o w i e d z i ć ć ,  że  
w  niebie m a  nadzieię,  a w  sercu katuszy. 
» D z i w n y  c z ł o w i e k "  m r u k n ął  sobie Kasz­
telan pod no se m.

P r z e d ś w i t e m  w y d o b y l i  się z lasu, droga 
iuż b y ła  bezpieczna i zaludniona, a natura 
całą p rz y ie m n o ść  letniego poranku roz­
l e w a j ą c  na w i e y s k ą  tę o k o l i cę ,  uięła  
z w y k l e  n a w e t  na te p o w a b y  n i e c z u łe  
Kasztelana serce.  Z a t r z y m a n o  się w  g o ­
spodzie dla opatrzenia ran i w y p o c z n i e -  
nia po n o cn y ch  n iew cz asach  i p rz y g o ­
dach. C za rny  r y c e r z  nie m ia ł  ża dnćy  
rany. Kasztelan b y ł  lekko ra nio ny  i gd y  
b i e g ł y  w  c y r u l i c t w i e  K a p ł a n  f ć y  w i o s k i  
o p a t r y w a ł  m u  ranę, w y s z ł a  E lm i n a  przed 
ganek gospody od etch ną ć ś w i ć ż e m  p o ­
w i e t r z e m .  P r z y  gospodzie b y ł  ogród, 
um yś l i ł a  w i ę c  p r z e y ś ć  się po nim  i g d y  
w e s z ł a  m i ę d z y  roz łożys te  l ipy iego,  w o ­
nią k w i a t u  ną pełn iai ące prz estrzenie  ogro­
du ,  s ły s z y  kogoś idącego  za sobą , ob- 
zićra się i postrzega czarnego ryc er z a .  B y ł a  
s a m a i e d n a ,  prz ys toy no ś ć  w i ę c  r a d z i ł a  
i ć y  oddalić się z  ogrodu,  ale w d z ię cz n o ść  
ku w y b a w c y  i ć y  ży c i a  w s t r z y m a ł a  i ć y  
kroki.  D ł u g  w d z ię cz n o ś c i  iest n a y p r z y -  
krze ysz y  c z u ł e m u  sercu  , c z u ł a  go E l ­
mina i chciała w ł a ś n i e  w y w i ą z a ć  się 
.z o b o w i ą z k u  podzięki.  »Jamci ieszcze r y ­

cerzu nie p o d z i ę k o w a ła *  r z e k ła  Elmina,  
»daruy,  że  tak pó źn o to czynię." Czarny 
rycerz  stoi niepo ruszo ny  i patrzy  na nią 
bez znaku ż y c i a ,  w  t ć m  podnosi h e ł m  
który t w a r z  iego za sł an ia ł  i rzuca się do 
nóg E lm i n y .  Elmin a w y d a ł a  głos podzi* 
wi enia,  poznaie Ud ol fa  i pada w  iego ob- 
ięcie. N ie b o  b y ł o  w  ich  sercach, w  ich 
duszach i spoyrzeniach , przeto m a r t w y  
b y ł b y  opis t e g o ,  co czul i ;  by i i  szczęśl i­
w i ,  szczęśl iwsi ,  iak ludzie na z i ęm i  być 
m o g ą ,  w z b u r z e n i e  serc ich by ło  tak w i e l ­
k ie  , iak m o c  ich m i ło ś c i ;  U d o l f  ostroż- 
n i e y s z y , s a m  z e r w a ł  się z z iemi.  
» T r ze b a  się nam będz ie  r o z łą c z y ć ,  dłu-  
ż ć y  w  t w o i ó y  przytomności  nie m ó g ł b y m  
się u K r y w a ć ."  —  » 0  n i e b a !« z a w o ł a ł a  
E lm i n a  i zbladła iak niebo, kiedy  ie s ło ń ­
ce o p u ś c i ,  w e s t c h n ę ła  i rzekła.  »Czeka- 
ła m  na c i e b i e ,  nie d otr zy małeś  s ło w a "  
i łza  zakręciła  się w  i ć y  oku , zadrzała  
i padła na ch ust k ę ,  piersi  i ć y  o k r y w a j ą ­
cą.  » W  K r a k o w i e  u s p r a w i e d l i w i ę  się 
przed t o b ą , teraz nie iest czas potemu." 
» W i ę c  o b a c zy m y  się ie szc ze? "  r ze k ła  
i uśmiec hnęła  się boleśnie, a iednak  z p e ł -  
n y m  radości w y r a z e m ,  iak po g rom ach  
do roziaśnionego słońca uśmićchaią  się 
k w i a t y .  »Jadę do K r a k o w a "  r z e k ł  U d o l f  
wniewidziany będę cię otaczał,  d o p i e k ł a  
n a w e t  po sz edł by m za tobą. Przysięgniy,  
że  mi  będziesz w i e r n ą ,  a po w róc is z  p o ­
ł o w ę  spokoyności  m ć y  duszy.  JedziesZ 
oddać rękę i n n e m u ,  m n ie  na w i e k i  u c z y ­
nić n i e szcz ę ś l i w ym  , ale przyrzek niy,  że  
z a w s z e  będziesz m n ie  k o c h a ł a ,  i że bez 
m o i ć y  w i e d z y  innego żoną nie zostaniesz, 
a ch oć by  n a w e t  p ie k ło  u z b r o i ł o  się prze ­
c i w  naszemu szczęściu , sam ieden wy­
st ąp i łb ym p r z e c i w  p ie k łu  i m a m n a d z i e -  
i ę , ż e b y m  ie pokonał .  P r zy s ię g a sz? "

E l m i n a .  P r z y s ię g a m  n a  z b a w i e n i e  
m ć y  duszy.

U d o l f .  P r z y s ię g n i y  na naszę m i ­
ł o ś ć ,  to d o syć .  R z e k ł s z y  to n a c h y l i ł  się 
k u  i ć y  t w a r z y  j  usta s w o i e  do ust i ć y  
p r z y t k n ą ł ;  z n o w u  ś c i e m n i ł o  się przed 
ich o c z y m a , z n o w u  ich  -serca zadrża ły ,  
i z n o w u  s p o c z y w a l i  w  obięciach sw o ic hi  
a dusze ich  w  t ć y  c h w i l i  i e d n a k o w yt n
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orzaly z a p a ł e m , w p ł y n ę ł y  w  siebie,  iak 
w i e  krople w o d y  w  iednę połą cz one

całość.
U d o i ł .  Na t w ć y  chustce w i d z i a ­

ł e m  Izę t w o i e ,  bę d z ie  ona tak ś w ię tą  
dla m n ie  , iak dla pobożnego naykosz-  
t ow n ie ysz e  r e l i k w i i e ,  ona o k r y w a ł a  t w e  
tono ,  w  k t ó r ć m  biie serce  godne ołta-  
r&ów i czci  b o g o m  r ó w n ć y  —  w i ę c  ią 

' biorę od c i e b i e ,  óna będzie  m o i m  nay-  
w i ę k s z y m  s k a r b e m , m o c n i ć y  od n a y -  
Jobi tnieyszćy m o w y  zapal i  mnie do ubie­
gania się o rękę t w o i ę , a k to b y  m i  ią 
chciał w y d r z ć ć ,  ch yb a  m i ią w r a z  z ż y ­
ciem odbierze.  W a l c z y ł b y m  za nią z ta­
ką w ś c i e k ło ś c i ą  , iak l w i c a  o odzysKa- 
nie dzieci.« T o  m ó w i ą c  ra z  ieszcze p o ­
c a ł o w a ł  E l m i r ę ,  za tkn ął  chustkę  za 
czarny pancerz i oddal ił  s ię z  og ro­
du. E lm in a  została w  n i m  na c h w i l ę ,  
a p o t ć i n  w o l n y m  k r o k i e m  poszła  k u  g o ­
spodzie, gdzie  iuż  na nią czekano .  C za r­
nego ryc erz a  nie b y ł o  , zn ikną ł  tak g ł o s  
pu raz ostatni p o w t ó r z o n y  od echa.

P rz y ie c h a l i  do K r a k o w a ;  » n i ś w i e t ­
ność D w o r u , ?ni  w s p a n ia ł o ś ć  miasta ,  
n o w e  dla E l m i n y  w i d o k i ,  n i e  m o g ł y  
ićy  z myś l i  w y b i ć  U d o i ła .  P o c ie s z a j ą c e  
Kasztelana s ło w a , któ ry  t y m  raze m dzie­
li ł  i ey  s m u t e k , m e  domyślaiąc  się onegoz  
Przyczy ny,  b y ł y  dla nićy  p ró ź n ć m b r z n u e -  
hiem; nie tem i s ł o w y  trzeba ią by ło  p o ­
cieszać, a i e d e n w y r a z  poch lebia iący  tay- 
nym i ć y  m y ś lo m  b y ł b y  i ć y  serce u ł a g o ­
dzi ł ,  iak ieden pro mień s ło ńca  łagodzi  
burze O c e a n u ,

Zara z nazaiutrz  policzoną: została  ET-' 
®tina w  grono panien d w o r s k i c h  K r ó lo-  
vrćy i w sz yst k ie  za ćm ił a  blaskiem s w o ­
ich w d z i ę k ó w :  i ć y  n i e w y m u s z o n y  układ,  
Prosty a iednak czaruiąoy w y r a z  i ć y  twa-  
j 7y ,  odniósł  t r y u m f  nad w y k w i n t n e m i  
d w o r k a m i  K r o l o w ć y ,  ć w i c z o n e m i  w s z t u -  
ee piększenia  i podobania s i ę ;  tak k w i a t  
nątury odnosi za ie d n ć m  s p o y r z e n i e m  
P i e r w s z e ń s t w o  nad k w i a t a m i  ręki  ludz-  
k ićy.

E lm ina  u y r z a ł a  D e r s ł a w a  ,  lecz  się 
ł óy  nie podobał.  W y k w i n t n y  d w o r a k  
^  m ó g ł  ićy serca napoić prz yie mnością,

a iego w y m u s z o n e  p o c h w a ł y  n ie sm rk  t y l ­
ko w  nićy  s p r a w i ły .  T y l e  d u m n y ,  i le1 
zaroz um ia ły ,  iak drugi C e z a r  c h c i a ł  t y l ­
ko u y r z y ć  i z w y c i ę ż y ć ,  ale ten, za k tó ­
rego w z r o k i e m  ug ani ały  się piękności  
d w o r u  nie c z y m ł  wrażenia  na d zie v/icy  
K arpató w ,  chociaż  p r z y  i ć y  boku,  m i ­
ło śc i  gorzad płc m i e n i e m /  sp oyrz enia  ie ­
go cz u łe ,  tak m a ło  przenikały  E lm in ę,  iak 
m ało  m o c  maią w  z i m i e  promienie  s łoń­
ca. D e r s ł a w  b y ł  przy  ELminie nieszczę­
ś l i w y m  kochankiem .

T y m c z a s e m  o y o o w i e  p o n o w i l i  dartą 
sobie obietnicę skoiarzenia dzieci  i ty lk o  
prośby E l m i n y  m o g ł y  m a ł ą  w y m ó d z  
p r z e w l o k ę ,  b o  ui ęty  i ć y  w d z ię k a m i  D e r ­
s ł a w  na leg ał  ńak naym oc nić y  na K a s z t e ­
lana , o przyśpieszenie t ć y  b ł o g i ć y  c h w i l i ,  
Którą w y s t a w i a ł  sobie  za  udział  nay-  
•większego szczęścia.  E lm in a  ani p r z y ­
r z e k a ł a ,  ani od m aw iana  o t w a r c ie  , za le ­
ż a ł o  i ć y  ty lk o  na z w ł o c e  ,  w  prz eci ąg u 
k tó r e y  ch c i a ła  s ię  o b a c z y ć  z U d o i łe m  
i-nie w ą t p i ł a ,  źe  ó r  wyrraydzie  iaki spo­
sób w y b a w i e n i ?  ią od m i ło ś c i  niena­
w i s t n e g o  Dersław?..

K r o I o w a  p o iu b i ła  ETminę, n ieszcz ę­
ś l i w a  d zi ew ica  na  i ć y  ł o n o  z ł o ż y ł a  tro­
ski miłości  s w o i ć y  i zap łoniona w y z n a ł a ,  
że  k och a  innego.  Ze  U d o l f  b y ł  ślachet- 
n e g o  urodzenia,  o tenc n i e  w ą t p i ą c  sama 
z a p e w n i ł a  K r ó l o w e ,  ale iakie b y ł o  ieg 
n a z w i s k o  ,. tego nie u m ia ł?  p o w i e d z i ó ć ,  
z n a ł a  w s z y s t k ie ,  naydrob niey sze .  na­
w et  Szcz egóły  młodoćoi  iego,  n a y m n i e y -  
sze  lat  d z i e c i n n y c h  w y p a d k i , myśl i  
i  u c z u c i a ,  t le  iak: b y ł  stan iego oyca,  
e t o  z a w s z e  z a p om in a ła  się go  pytać,  bo 
prze konana,  ż e  rą koch a,  nie  była c ieka­
w ą  d o w i e d z i ć ć  s i ę , ia k i e g '  herbu iest 
ten , k tó r y  i ć y  m i ło ś ć  oś w ia d c z a .

K r ó l o w a  na  prośoę E l m i r y  w s t a w i ­
ła  s i ę  za nią do ić y  oyca i w y m o g ł a  na 
n i m , ż e  na czas d łu ższ y  o d ło ż o n o  s p e ł ­
nienie  ślubu. M ó w i ł a ,  iż nie e b e a ł a b y  
tak  prędko ogo łaca ć D w o r u  z t a k i ć y  iak 
E l m i n a  piękności ,  która zo s ta w s z y  m a ł ­
żonką D e r s ł a w a ,  zaięta o b o w i ą z k a m i  ż o ­
n y  m u s ia ł a b y  za m e k  a m o ż e  i K r a ­
k ó w  porzuc ić .  S a m  n a w e t  D e r s ł a  w  dal

X *
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s?ę z t ć m  s ł y s z ć ć , co K r ó l o w a  w ł a ś n i e  
teraz  p o w t ó r z y ł a  na poparcie prośby s w o -  
iey,  bo za zd ro śn y  z natury drża ł  iaż  przed 
czasem, na iak w ie lk ie  katuszy w y s ta w i ć -  
b y  go m ogła  obecność przy d w o r z e  pięk- 
n e y  m a ł ż o n k i ,  gdzie  na p łe ć  nadobną 
z w y k l e  tak w i e l e  zastawiają sideł,  i gdzie 
iuż  nie iedna z drogi  p r a w ć y  m a łż o n k i  
zb ocz y ła .  I tak ten ,  k tó r y  sam nieraz 
s t a w a ł  się dla wifełti m ę ż ó w  prz yc zy ną  
u d r ę c z e ń ,  zadrzaf  nad niebe zp iecze ń­
s t w e m  u w ie d ze nia  i z ca łą  m ocą  u c z u ł  
p i ć r w s z y  postrzał  zawiści .

P o w s z e c h n i e  w i ę c  zg odzon o się na 
t o ,  że ślub m i a ł  b y ć  dopiero  w  zapusty 
o d p r a w i o n y ,  co E l m i n ę  n i e w y m o w n i e  
c i e s z y ł o ,  zyskał a  z p ó ł  roku cz asu ,  i nie 
w ą t p i ł a ,  że zna1 dzie sposobność p ozb y­
cia się ca łk ie m D e r s ł a w a ,  bo w i e l e  ufa­
ła  w  m o c  c z as u ,  w  op iekę  K r ó l o w ć y ,  
a nay  w i ę c e y  w  p r z y r z e c z e n i e  Udoiła .  
S z c z ę ś l i w a ,  p o ł o w ą  n a w e t  sp e łn io ny ch  
ż \ c z e ń ,  odtąd p r z y i e m n i ć y  u siebie przy y-  
m o w a ł a  D e r s ł a w a ,  nadzie.a tysiącznych  
d o d a w a ła  i ć y  w d z i ę k ó w ,  i ieśli cc ieszcze 
w  takich stosunkach dr ęcz yć ią m o g ł o ,  
to nieobecność Udolfa  i żal uciskający i ć y  
s e r c e , ż e  się tak d ł u g o  nie p o k a z y w a ł ,  
ho nie w ą tp i ła ,  że musi by ć  w  K r a ko w ie .

U r od z in y  K r ó l o w ć y  st a ły  się p rz y ­
cz yną  r o z m a it y c h  f e s ty n ó w  u D w o r u .  
Eimina b y ł a  b o ży sz cz em  w sz yst k ic h  u r o ­
czystości  i z a b a w ,  które w  r ó ż n y c h  ch a ­
rakterach następo wały  po so bie ,  da w a ne  
dla d w o r z a n  i p a n ó w ,  co ziechal i  aię 
składać K r ó l o w ć y  życzenia s w o i e .  E l-  
m i n a  przodkuiąc  o r sz a k o w i  panien D w o ­
ru p ić r w s z a  rzuci ła  się przed K r ó l o w ą  
na kolana-i  p ić r w s za  ze ł z a m i  w  oczach 
z ł o ż y ł a  życzenia pomy śln ośc i  na łono 
s w o i ć y  u k o r o n o w a u ć y  dobrodzieyki .  Czu­
le z z ie mi  podniosła  ią M ałż onka L u d w i ­
ka, uściskała ż y c z l i w i e  i w y r z e k ł a  s ło w a,  
będące dla E l m i r y  ba ls am em pocieszenia. 
»Dziękuię  ci E l m i n o ,  przekonana o t w o -  
i ć m  d o b r ćm  sercu starać się będę wszyst­
ko dla t w o i e g o  szczęścia uczynłć.« S ł o w a  
te ty lko E l m i n a  zrozu m ia ła ,  a w d z i ę c z ­
na za n i e ,  cz ui ąc ,  iak ć y  serce  r o z p ł y ­
w a ł o  się z radości z r o z r z e w n i e n ie m  sc hy­

l iła s w o ię  piękną g ł o w ę  na ł c n c ” Król o­
w ć y  i u c a ł o w a ła  ićy  do br ot l iw ą  rękę  r o­
niąc  potaiemnie ł e z  kilka P rzy to m ni  
w z i ę l i  i ć y  roz rz e w n i e n ie  za skutek ur o­
czystości życzeń,  gdy ono by ło  tylko m o ­
że o d g ł o s e m  p rz y p o m n ie ń  i ża lem  nie-^ 
sze z ęś l i w ćy  m iło ś c i .  K r ó l o w a  dobrze U, 
z r o zum ia ła .

O b w o ł a n o  w i e l k i  turniey od p r a w ia ć  
się m a ią cy  na dziedzińcu z a m k o w y m -  
W  r ó ż n o b a r w n y c h  stroiach gromadzi l i  
się r y c e r z e  przed szranki.  K o l o r o w e  p ió ­
ra p o w i e w a ł y  na ich  h e ł m a c h ,  ś k ln i ły  
s ię n o w e  pancerze i tarcze. Sędziami 
w a l k i  obrano nayzna komitszych  o b y w a ­
teli , trąby i k o t ł y  o b w i e ś c i ł y  p rz yb yc ie  
K r ó l e s t w a  'i D a m  na balkon z a m k o w y r 
Herold da ł  znak trąbą i rozpoczęto w a l - . 
kę. E lm in a  siedziała obok K r ó l o w ć y ,  
a z w y c i ę z c a  m i a ł  z rąk ić y  odbićrać  na­
grodę. P i ć r w s i  w ie ch a l i  Jo w a l k i :  S y ­
n o w i e c  D o b i e s ł a w a  z L e g i ę z y  herbu Pół-  
k o z ic  Kasztelana K r a k o w s k i e g o  i T o m i -  
s ł a w  Kępa herbu Ł o d z i ą  k r e w n y  W o ­
j e w o d y  Poznańskiego *) uderzy l i  na siebie, 
starli się i p o łam ali  w ł ó c z n i e , syno wiec  
D o b i e s ł a w a  odniós ł  z w y c i ę z t w o .  W y ­
z y w a  do w a lk i  n o w e g o  zapastnika, w o l ­
n y m  k r o k i e m  zbliża się ku n ie m u Piotr  
z S zezek ocina  Kasztelanie L u b e l sk i ,  z ł o ­
cisty pancerz o k r y w a  g o ,  spuszcza h e ł m  
złoty,  zasłania się tarczą, na którćy b ł y s z ­
czą iego  h e r b o w n e  k le y n o t y  i uderza na 
z w y c i ę ż c ę .  O b a d w a y  zręczni  dzielnie 
się starl i ,  w a ł k a  by ła  w ą t p l i w a ,  poła­
m a ł  w ł ó c z n i e ,  zsiadaią z k o n i , d o b y w a ­
ją o r ę ż ó w  i w a l c z ą  pieszo , z n o w u  sy­
n o w i e c  L e g i ę z y  przemaga ,  a trąby ogła- 
szaią p o d w ó y n e g o  bo ha tyra "z a p as ów  r y ­
cerskich. Z n u ż o n y  nie c hcąc d ł u ż e y  w a l ­
cz yć ,  odbićra p ić r w s z ą  nagrodę z r ą k E l -  
m i n y  i oddala się. —  Herold z w o ł u i s  
następnie w a l c z ą c y c h  , g łę b o k a  cisza pa- 
n u ie  w sz ę d z ie ,  w s z y s c y  są w  o c z e k i w a ć  
niu n o w y c h  zapastników.  C z a r n y  rycera 
zbliża się przed s ę d z i ó w  i p r o s i , a ż e b y  
bez  w y m ien ie n ia  n a z w i s k a  w o l n o  
b y ł o  w a l c z y ć .  »Jesteśże r y c e r z e m ?* p y '

* )  O s o b y  t u r n i e j u  h i s t o r y c z n e .
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ta się naystarszy z s ę d z i ó w .  »Jestem« od­
p o w ie d z ią ?  czarny rycerz.  »Jak ie goh er-  

~ bu ?« —  »Nie w o l n o  mi tego  p o w i e d z i e ć . «
"W ahali  się sę d z i o w ie  , ale na znak K r ó -  

„ l o w e y  p o z w o lo n o  mu w i e c h a ć  za szran- 
ki. E lm ina  zagrzała  p ozn aw sz y  Ud ol fa ,  
serce zaczęło  bić w  i ć y  fon ie  i zr um ie-  
ni ła  się znacznie.  T y m c z a s e m  w s z y s c y  
z w r ó c o n e  mie l i  oczy  na czarnego r y c e ­
rza , postać lego przerażała  i w p a i a f a  
uszanowanie.  W  iednóy rece t r z y m a f  
czarną t a r c z ę ,  w  którćy  środku b y f a  tru ­
pia g łó w k a ,  pom iędzy  czarnemi piórami 
na h e ł m i e  p o w i e w a ł a  biała chustKa, ta’k 
dobrze znana E lm in ie  , d o b y w a  oręża 
i stoi niepo ruszony iak skafa. Lękaią  się 
z nim  potyKać , dreszcz z imna prz e ię fa  
r y c e r z ó w  i m i lc z ą c  poglądaią  po sobie. 
Nareszcie  zbliża się D e r s ł a w k u  niemu,  
błę k i tne m i  ustroiony k o l o r a m i  podobne- 
xni do ócz  E lm i n y .  W s z y s c y  pragnęli ,  
ażeby D e r s ła w  z w y c i ę ż y f ,  oburzała  w i ­
d z ó w  du m a czarnego rycerza.  Jedna 
t y l k o  E lm i n a  w e s i c b n ę f a  z a n i m  do nie­
b a , a nieba ią w y s ł u c h a ł y .

( D okoń cM n ii nastąpi* )

-— ł  .... — -----

N A P I S  N A  G R O B O W C U  P S A

Z  N O W E Y  F U N D L A N D Y I .

( Z  a n g ie lsk ieg o  L< B y r o n a ■)

T \
s y n y  ś m i e r t e l n y c h  g d y  w r ó c ą  d o  

W s ł a w i e n i  u r o d z e n i e m ,  c h ó d  c h w a l e  o b c e m i ,
D ł o ń  r z e ź b i a r z a  d l a  p y s z n e y  si l i  s i ę  p a m i ą t k i ,
S u r n y  w s p o m i n a i ą  ,  c r v i e  w  ni ch są s z e s ą t k i ;  

T a m  w i d a ć  n a  g r o L o u  ,**'1 n a p s a n o  w  z ł o c i c ,  
C e e m  z g a s ł y  b y d ź  b y ł  w i n i e n ,  m e  c z e m  b y ł  w  i s t o c i e .  
■Ceci pi es  b i e d n y ,  p r z y i a c i e l  w  ż y c i a  n i c z m - : n i  m y , 
C j p i e r w s z y  w  d o m u  w i t a ,  p i e r w s z y  d o  o b r o n y ,  
T a  c a ł a  s w e m u  p a n u  i s t ot a  w y l a n a ,  

i T r a c u i e , w a l c z y ,  ż y i c , o d d y c h a  dla p a n a ,
T a  g i n i e  —  n i k t  z a l e t o m  i ć y  n i e  z ł o ż y  c z ę ś c i ,
A c z ł o w i e k  t w i e r d z i ,  ż e  w  n i ć y  d n s z a  s ią  n i e  m i e ś c i :  
C z ł o w i e k  t e n  w ą t ł y  r o b a k  ,  p r ó ż . i y  s w ą  n ad z i e l ą ,
1 ■■ s ą d z i  , ż e  m u  n i e b a  w y ł ą c z n i e  s i ę  ś mi e i ą ,  
i * ś m i e r t e l n y  ! c o ś  s ł a b e  z a d z i e r z a w i ł  c h w i l e ,
C o ś  i p o d l o n y  w  n i e m o c y  , z e p s u t y  p r z y  si le,
C iebie  k to  d o b r z e  p o z u j ,  rz u c i  z  o b rzy d zen ie m ,
O  ni e c n a  b r y ł o  p r o c h u ,  o ż y w i o n a  t c h n i e n i e m !  
T w o i a  m i ł o ś ć  i e s t  ż ą d z ą ,  f a ł s z  t w a  p r z j i a i ń  k n o r a ,  
l ' w ó y  u ś m i e c h  i e s t  o b ł u d ą ,  z d r a d ą  t w o i e  s ł o w a !

N i k c z e m n y  z  ł w e y  n a t u r y  , ś l a c h e t n y  i mi e ni e m,  
K a ż d y  ź w i ć r z  z a w s t y d z o n y  r z u c i  cię z c  d r ż e n i e m . —  
W y !  k t ó r z y  d c  rey  s b r o m n e y  / . a j dz i ec i c  p a mi ą t k i ,  
K r e c t s t ą d ,  nie p r a g n ą  w a s z y c h  u w i e l b i e ń  te s z c z ą t k i ,  
Na  p a m i ę ć  p r z y j a c i e l a  w s t a ł y  te o p o l u ,
Z n a i e i r .  t y l k o  i e d n e g o  —  i t u i r g o  z w ł o k i .

F c  1 i ł  Oh,  —

O P I S A N I E
Z B I O R U  M A J  O W I D E Ł  I O B R , A Z O M '  C H I Ń S K I C H ,  

Z N A Y D U I A C Y C H  S I Ę  W  P E T E R S B U R G U .

s Z b i ó r  ten iest nader c i e k a w y m ,  a m o ż e  
i e d y n y m  w E u r o p i e ;  składa się z d w ó c h  
o b r a z ó w  m a l o w a n y c h  oleyn o na płótnie; 
w y s o k o ś ć  ich iest s t o p y ,  aszćro kość 
4| . P r z y c z e m  są 2 t o m y  z a w i e r a i ą c e  
120 ryc in i l lu m in u w a n y ch ,

P i ć r w s z y  obraz o l e y n y , w y s t a w i a  
a udyen cy ią  Cesarza chińskiego, s ie dz ące ­
go w  o t w a r t y m  paw i lo nie ,  którego szczyt  
w s p i e r a s i ę  na kol umnach p o k r y t y c h  ma- 
teryią  c z e r w o n a ,  p r z e s z y w a n ą  z ło te m . —  
b a l d a c h i m  iest koloru z ł o t e g o ,  po ro­
g a ch  są z a w i e s z o n e  d z w o n k i , ni em niey  
iako i po w sz yst k ic h  g m a c h a c h  pobl i­
skich.  Prze d p a w i l o n e m  są d/vie k o l u ­
m n y,  koloru szarego , maiace na w i e r z ­
c h o łk u  l w a .  Cesarz p rz yb ra ny  w  suknie 
żó łt e ,  siedzi  na tronie w z n i e s i o n y m  pod 
baldachimem , i otoczony pierwszem u 
urzę dnikami p ań stw a.  U  stopni tronu, 
i  około w zn ie si cn óy  galeryi m a r m u r o w ó y  
p a w i l o n u  , w i d a ć  u s z y k o w a n y c h  żo łn ie ­
r z y ,  ubran ych  w  matery ie  f i i o le to we .  
f t i lku lu d z i ,  w  t a k i m ż e  ko lorze ,  l e ż y  
u aóg  Cćsarza.

D r u g i  obraz w y s t a w i a  m a ł y  pawi lon,  
oz dob io ny  d z w o n k a m i ,  iak  p i ć r w s z y  i po­
dobnie o k r y ty  żó łt o .  Zdaie  s ię,  że  iest 
w y s t a w i o n y  w  ogrod zi e,  którego w i d o k  
w y c h o d z i  na w i e l k i e  ie zi oro  , otoczone 
k i l k u  pięknem; d o m a m i.

P a w i l o n  ten iest bogato z d o n i o n y ,  
galeryia otaczaiąca go iest z m a r m u r u ,  
a posadzka naśladuiąca m o za ikę .  C ćs a rzo -  
w a ,  w  sukni ż ó f tó y ,  bogato h a f t o w a n ć y ,  
siedzi  przed  stol ikiem, na k o b i e r c u  k o l o ­
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r o w y m ;  otoczona iest w i e l u  kobietam i,  
z k tó ryc h  iedne maią piękne w a ch la r ze  
z piór  p a w i c h  , drugie zdaią się p r z y g r y ­
w a ć  na instrumentach, I n n e z n o w u  trzy-  
m a i ą  bukiety z k w i a t ó w  i na cz ynia  od 
herbaty. K o l o i y  ich u b i o r ó w  są r o z m a ­
ite , ale w sz ys tk ie  bardzo św ie tn e-  K i l ­
ka w i e l k i c h  d r z e w ,  o k a z u ią c y c h  niedo­
skonałość  penzla c h i ń s k ie g o ,  oc iem aią  
p a w i lo n  , a m n ó s t w o  k w i a t ó w  w y ra  ta- 
ią c y c h  z rozpadlin skaf,  k tó re  są podobne 
do se rpentynu szarego, są w  rożnych ga­
tunkach , i o d m a lo w a n e  tak starannie, że 
botanik m ó g ł b y  z ła t w o ś c i ą  rozróżni ć  
n a y m m e y s z e  szc ze góły .  W s z y s t k i e h g u -  
r y  a szc ze góln iey  g ł o w y ,  z u p e ł n i e  u k o ń ­
czone v są z a p e w n e  portretami bardzo po- 
dobn emi.  S a m a  p e r s p e k t y w a , ch oc ia ż  
nie iest zu pe łn ie  p odłu g  p r a w i d e ł  sztuki, 
iednak p r z e w y z s z a  w j e l e ,  pospol i te r y ­
sunki  chińskie.

O ł e y n e  te o b r a z y ,  m o ż e  dopićro 
p i ć r w s z e  (dostały się do E u r o p y ;  są o n e  
z a p e w n e  d z i e ł e m  na y le psz yc h  a r t y s t ó w  
c h i ń s k ic h ,  i  d o w o d z ą ,  że  m a l a r s t w o  nie  
iest u  nich tak za n i e d b a n ć m ,  iak w n o ­
szono dotąd z rys u nk ów  i l l u m i n o w a n y c h ,  
a które iak się pokaz ure ,  m u s ia ł j  b y ó l  
p ł o d e m  t y c h  a r t y s t ó w , k tó r z y  sprzedaią 
sw ore  t w o r y  na tuziny.

P r z e c i w n i e ,  d w a  te obrazy przeko-  
n y w a i ą  o  u s i ł o w a n i a c h  C h i ń c z y k ó w ,  ż e  
ch cą  po zn ać  p r a w d z i w ą  p e r s p e k t y w ę  
w  m a l o w a n i u ;  w y s t a w i a ć  p rze dm ioty  
nie tylko p r a w d z ’ w,ie ,  ale i p .ękn ie  , tu ­
dzież  nadać,  n a w e t  m a ł y m  postaciom 
p e w n ą  e xpr ess y ią  w  fk yon or m a ch ,  p r z y ­
miot, na k t ó r y m  zb yw a ^ w s z ystk im  ma lo -  
widłońa: dotąd znanym- R o z b i ó r  k o l o ­
r ó w  tak uderzaiących , ś w i e t n y c h  i c z y ­
stych , b y ł b y  godnym badań c h e m i k a  
b i e g ł e g o  r sztuka malarska w i e l e h y  na 
tćrr zyskał a  , g dyb y  poznana te k o m p o -  
z y c y i e , a  s z c z e g ó ln ie y  ko lo ru  żó łt ego ,  
których  zn aiom ość  zaginęła od n a y p i ć r w -  
s zv ch  cz a s ó w ,  gdzie dcpiÓTo zaczęto m a ­
l o w a ć  ©łeyrso. T y m  sposobem, odkry-  
toby  ci em no zi e lo n y  k o l o r , laki  ty lko na 
d a w n y c h  obrazach w ł o s k i c h  i  n i e m i e c ­
k i c h  w i d z i ć ć  s ię  da ie,  a k t p r y  t ak  trudno

iest naśladować  K ol or  bł ęk i tny  na tych 
o b r a z a c h ,  iest z a p e w n e  z s o k ó w  roślin­
n y c h  , który m o żn a  zastąpić farbą Lapis 
L a iu li.

K o l o r y  f a r t  w o d n y c h ,  ieszcze są 
ż y w s z e ,  iak o le yn e .  P i ć r w s z y  tom m a ­
l o w i d e ł ,  składa się z  24 arku sz y ;  w y s t a ­
w i a  ubiory teatralne,  Których  zn ac ze ni e  
znayduie  s ię u spodu, w  i ę z y k u  chińskim. 
U b i ó r  tego ludu, tak obcego dla nas, stał 
s ię  n i m  ieszcze w i ę c ć y  przez t o ,  że a r ­
tysta c h c i a ł  w y s t a w i ć  w  n a y w y ż s z y m  
stopniu d z i w n ą  w y o b r a ź n ią  s w o ic h  roda­
k ó w  w  ubiorach , nie za po min aiąc  iednak
0 tern co  i m  nadaie cech ę  nar o d o w o śc i .  
P o s t a w y  figur są r o z m a it e ,  idaią  ł a t w o  
do  p o z n a n i a , że  w y r a ż a i ą  r o z m a w i a i ą -  
cy cb .  F i z y o n o m i e  a k t o r ó w , p o m i m o  
n a d z w y c z a y n y c h  p orusz eń ,  okazu ią cy ch  
że u nich karykatura iest n a y w ię k s z ą  sztu­
ką , z a c h o w u ią  i ećn akże  p r a w d z i w o ś ć
1 naturalność,  i zdaie s i ę ,  ż e m a ł e  te m i ­
niaturki  są portretami.  N a y r r n i e y s ż e  
s z c z e g ó ł y  yv ubiorze o z d o b n ym , któ rego 
m a t e r y i a  iest złota lub ś r ć b rn a , są w y ­
s t a w io n e  iak naydelikatnićy,  i bardzo pra­
c o w i c i e .  P otrze ba  także i to u w a ż a ć ,  że  
nigdzie  nie  w i d a ć  p o d ł o g i , z tćy  p r z y ­
cz y n y  w sz y s t k ie  f ig u ry  są na po w ie trzu ,  
tak iak cienie w  latarni m a g i c z n ć y .  N ie­
k t ó r e  z  osób maią,  podług z w y c z a i u  G r e ­
k ó w ,  maski  i m a l o w a n e  t w a r z e ;  m o ż n a  
n a w e t  w i d z i e ć  n iektó re t w a r z e  czarne,  
z ie lo n e ,  a ręce c z e r w o n e .

T o m  drugi składa  się z 5o arkuszy ,  
i w y s t a w i a  w s z y s t k i e  sztuki i r ze m ios ła  
C h i ń c z y k ó w .  Nie z n a y d u i t m y  nić t a k i e ­
g o ,  co by  nam dało do kładnieysze w y o ­
bra żeni e ,  o szczegć. lrch i sposobie ż y c i a ,  
tudzież p rz em ys łu  chińskiego.  T r z e b a  
się zas tanawiać nad prostemi ich  m a ch i­
nami i naizedziami; szczególniey narzędzia 
t k a c z ó w  bardzo-się  różnią od na szy ch :  
każda zaś część tak doskonale  iest odda­
ną,  że  z ła tw ośc ią  m o ż n a b y  zrobić  podo­
b n e ,  rnaiąc na w z ó r  p o m i e m o n e  rysun­
ki .  Garbaty  bufon , bardzo p od ob ny  d c- 
p o l i s z y n e l i ; c z ł o w i e k  po kaz ui ący  m a ł p y ,  
którego  poprzedzała te z w i e r z ą t k a ; prze­
brany z a  no s i w o  clę ^ z a m a s k o w a n ą  t w a -
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r r ą ; in ny  znecwa r o z n o sz ąc y  c iasteczka,
daley c z ł o w i e k  trudniący się m a lo w a n i e m  
l a t a r n i , i snycerz zaięly  robotą ghnfane- 
go b a ł w a n a ,  s zcze góln iey  różnią się od 
innycft figur. K o l o r y  w c h  5o arkuszy,  
są tak świetne,  iak i p o p rz e d za ią ce , każ- 
żda zaś g f o w a  w i e r n y m  ob raz e m  f izyo- 
nomii  nar od owd y.

T r z e c i  poszyć z ł ożo ny  iest z 46 arku­
szy,  i w y s t a w i a  m n ó s t w o  s p r z ę t ó w  i na­
rzędzi chińskic h;  i a k o t o :  stoliki,  n a cz y ­
nia, o b r a z h i , w a c h l a r z e ,  broń, kominki ,

k l a t k i , le K tyk i , latarnie rozmaite go ko­
lo r u  i  kształtu;  baieczne straszydła  ze  
sk rzy dła m i  i  p az uram i  , ryby i t. d.

Z  tego a r ty k u łu  okazuie  się, że za p o ­
m o c ą  tych  d w ó c h  o b r a z ó w ,  1 trzech po- 
s z y t ó w  l y s u n k ó w  , m o ż n a  m i e ć  dosko­
nałe  w y o b r a ż e n i a  , o z w y c z a i a c h  1 s p o ­
sobie życia  C h i ń c z y k ó w ;  ale po ich p rzey-  
r z e n i u ,  iakże potrzeba ż a ł o w a ć ,  że m a ­
m y  ich t y lk o  ieden e x e m p la r z ,  i że na ­
sze m a l o w i d ł a  są bardzo niedóstateczne- 
m i , ażeby  ie m o g ł y  naśladować.

- —

N I E P O S Ł U S Z E Ń S T W O  U K A R A N E .  

t  B a j  ka  J

' - ' h c i a ł  p ó y ś ć  J a s i o  r a i  s  w ę d ą  do r z e k i  n a  r y b y ,  
O y c i e c  z o s t a ć  m u  k a z a ł  W d o m u  b e z  o c h y  b y ;  
J a s i o  o y c a  ni e  s ł u c h a ł ; d z i e c i ę  n o w e y  m o d y ,  
P o s z e d ł  m i m o  r o z k a z u  i u p a d ł  d o  w o d y .

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  P r a w i c  p r z e z  m i e s i ą c  c a ł y  p o ­
z b a w i e n i  s c e n i c z n e g o  w i d o k u  ,  z w i e l k ą  r a d o ś c i ą  u y -  

• r ż e l i ś m y  n a r e s z ę i e  d.  1 5 . K w i e t n i a  t, r .  p o p r r . y b i i a n c  p o  
r o g a c h  u l i c  a f i s z e  z a p o w i a d a j ą c e  p i e r w s z e  p r z e d s t a ­
w i e n i e  D r a m a t u  w e  3  a k t a c h  z f r a n c u s k i e g o  C u v e l i e r  
• L e o p o l d :  S k u t k i  d u m y  i m i ł o ś c i .  P o s z l i ar ą y  
w i ę c  d o  t e a t r u  i w s z e d ł s z y  d o  sal i  s ą d z i l i ś my  z n a y d o -  
w a ć  się g d z i e  l D d z i ć y  , z u p e ł n i e  n o w y  t e a t r  w y s t a ­
wił: s ię oc z ot n  n a s z y m  i a r a z  w  p i e r w s z y c h  c h w i l a c h  

' p o j e d n a l i ś m y  si ę  z B y r e h c y i a ,  k t u r a  d l a  w y g o d y  pu-  
U  cz.ności  z m u s z o n ą  b y ł a  na  t ak  d ł u g i  c z a s  z a m k n ą ć  
t e a t r a l n e  r o z r y w k i ,  i m n i ć y  w z g l ę d n a  na w ł a s n ą  k o ­
r z y ś ć  u w a ż a ł a  t y l k o  na  d o g o d n o ś ć  m i ł o ś n i k ó w  s c e n y .  
W  d a w a n e y  D r a m m i e  b y ł o  w s z y s t k o  co do B r a m m y  
n a l e ż y ,  r o s p a c z  ,  w y s t r z a ł y ,  t r u n n a  , g r o m y ,  m u z y k a ,  
t a ń c e  i t. d.  i t. d.  t y l k o  n i e  b y ł o  n a y l e p s z e g o  p o r z ą d ­
k u ,  a l e  k t ó ż  tal '  w i e l e  w y t n a g a  p o  D r a m m i e ?  PP.  K a ­
m i ń s k a  ( S y d o n i j a ) ,  B c n s a  ( E r n e s t  S t e i n b e r )  , B u d k i e ­
w i c z  ( B u s m a n n )  g r a l i  b a r d z o  d o b r z e .  M i ę d z y  t a ń c u  
• ącemi  w y s z c z e g ó l n i a l i  s ię P a n n a  M a r c c k a  m ł .  i  P a n  
D u d z i ń s k i ,  k t ó r y  w i e l e  b a r d z o  o b i e c u i e  d l a  s z t u ­
ki  , u-śli d a l e y  z r ó w n ą  g o r l i w o ś c i ą  k s z t a ł c i ć  się z e -  
«bce .  X .  X .

D n i a  l 3g o  K w i e t n i a  t.  r .  d a w a ł  P a n  P a w e ł  A n -  
d r i e u r  a r t y s t a  m u z y k a l n y  K o n c e r t  na g i t a r z e .  G r a ł  
I n t r o d u h c y i ą  i W a r y i a c y i e  M a u r o  G u i l i a n i c g o  , W a -  
^yi ai  yie z  T e m a  w ę g i e r s k i e g o  i U w e r t u r ę  t  O p e r y  B o s -  
■yniego:  , , S r o k a  z ł o d z i d y “  p r z e r o b i o n ą  r g i t a r ę  p r z .  
L u d w i k a  L i g n a n i .  P o m a g a l i  m u  B P .  S e b e r  i W e i ss .  
P'  r w s z a  ś p i e w e m ,  d r u g i  d c k l a m a c y i ą .  M a ł o  b y ł o  s ł u ­
c h a c z ó w  ale  ci  w i e c z ó r  p r z e p ę d z  ił z  p r z y j e m n o ś c i ą ,  
U1ęci  t a l e n t e m  P .  A n d r i e u s ,  k t ó r e g o  m u  t ć m  b a r d z i ć y  
* a p r z e c z y ć  nie m o ż n a  z w a ż y w s z y ,  i a k  co d o  s z t u k 1 ie- 
8 °  : n s t r u m c n t  n i e w d z i ę c z n y .  — w —

Z  E o s s y i .  —  S u m m a  n o w y c h  of iar n a d e s ł a n y c h  
K o m i t e t o w i  na w s p a r c i e  d o t k n i ę t y c h  w y l e w e m  w  P e ­
t e r s b u r g u  w y n o s i  8 7 , 3 38  r u b l i .  W  l i c z b i e  t ć y  i e s t  
a o , o o o  r a b . '  p r z e s ł a n y c h  p r z e z  K r ó l a  J mc i  W i r t e m -  
b e r g s k i e g e  w i mi e n i n  c ó r e k  X i ę ż n i c z e k  M a r y i  i Z o f i i ;  
t u d s i e ż  o d  P o s e l s t w a  f r a o c u s W g o  l o , 000 r u b l i .  P r ó c z  
t e g o  K o m i t e t  o d e b r a ł  z n a c z n ą  i l oś ć  p ł ó t n a  i i n n y c h  
m a t e r y y .

vV K i i o w i e  n a  t e r a ż n i e y s z y c u  K o n t r a k t a c h ,  z i a i d  
b y ł  z n a c z n y ,  p i e n i ę d z y  r p o c z ą t k u  c n a y d o w a ł o  się d o ­
s y ć ,  l e c z  p ó ź n i e y  n i e  w s z y s t k i e  i n t e r e s a  p o s z ł y  p o ­
m y ś l n i e  S ł a w n y  w i r t u o z  L i p i ń s k i  d a ł  k o n c e r t  na 
s k r z y p c a c h  i m i a l  d o c h o d u  5 oo  - c z e r w o n y c h  z ł o t y c h ,  
i ak  z w y k i c  z a c h w y c e n i  s ł u c h a c z e  ż ą d a l i  d r u g i e  
g o  k o n c e r t u ,  k t ó r y  t a k ż e  b y ł  l i c z n y ,  d a ł  g u  J ó p i ń s k '  
w s p ó l n i e  z  f o r t c p i a n i s l ą  K u c k g a b c r .  D a w a ł  t a k ż e  
k o n c e r t  s k r z y p e k  G e r k e .  o r a z  b y ł e  w i d o w i s k o  JstC- 
n i c z n e  w  i ę t y k u  f r a n c u s k i m  p r z e d s t a w i o n e  p r z e z  a k t o -  
ri  W a l d o w s k i e g o  ( z n a n e g o  w  r o z u  z e s z ł y m  w  W a r ­
s z a w i e )  i i e d n ę  s c  ś p i e w a c z e k  p r z y b y ł ą  z m i a s t a  M o ­
s k w y .  S p o d z i e w a n o  się R o m b e r g a ,  k t ó r y  i e d n a k  ni e  
p r z y b y ł .  P o g o d a  s p r z y j a ł a  c i ą g l e ,  p r z y m r o z k i  b y w a ­
ł y  o d  5 d o  6 s t o p n i .

G a z e t a  p e t e r s b u r g s k a  „ P s z c z ó ł k a  p ó ł n o c n a 14 
u m i e ś c i ł a  n a s t ę p n i ą c y  a r t y k u ł :  „ D n i a  2 1 .  P a z d .  r .  z
W ł a s o w  , W o r o n i n  i A b a k u m ó w  ż o ł n i e r z e  z 2g o  p u ł ­
k u  k a r a b i n i e r ó w , s c h o d z ą c  z e  s t r a ż y  , w r a c a l i  ż  m i a ­
s t a  G d o w a  na  k w a t e r ę  -we w s i a c h  . o k o l i c z n y c h  im na 
z n a c z o n ą .  P o s t ę p u i ą c  b r z e g i e m  r z e k i  N a r e w y ,  s p o t ­
k a l i  s t a t e k  i d l a  p o ś p i e c h u  w s i e d l i  w e ń  ; l e c z  c z y l i  to 
p ę d e m  w o d y  , -czyli  t e ż  p r z e z  iicli ' n i e umi e j ę t n o ś ć  s t a ­
t e k  p r z e w r ó c i ł  się.  W ł a s ó w  -ut onął ,  A b a h u m ó w  o c a ­
l i ł  ż y c i c  p ł y w a n i e m ,  W- o r o n i n a  w y r a t o w a ł a  m ł c i l a  
d z i e w i c a  n a z w i s k i e m  D o m n a  M i r o n ó w  , p r z -  p o . n ó e y  
b r a t a  s w e g o  S o z i m a  ; ofeoie -są d z i e ć m i  w i e ś n i a k a .  
U s ł y s z a w s z y  k r z y k  n i e s z c z ę ś l i w e g o  W o r o n i n a  p r z y ­
b i e g l i  z e  w s i  P e r c w o ł o k i  ł ś i ą ż ę c e  ( n a l e ż ą c e  do K o r p -  
-ny) ,  i  z  r z a d k ą  p r z y t o m n o ś c i ą  u m y s ł u ,  u ż y l i  « s . "  1-
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h i c h  s p o s o b ó w  d o  o c a l e ni a  ż y c i a  i e g o .  M o n a r c h a  do- 
v i i e d z l a w s z y  się o tak ś l a c h c t n y m  c z y n i e ,  r a c z y ł  p r z e ­
z n a c z y ć  g r a t y f i k a c j i  3 o o  r u b l i  dl a  d z i e w i c y ,  a m o d l ą  
i ć y  b r n t a .  T a h o w a  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć  n a p e ł n i ł a  r a ­
d o ś c i ą  s e r c a  w s z y s t k i c h . "

N a  p o s i e d z e n i u  H u r l a n d t l i i e g o  T o w a r z y s t w a  n a ­
u k  w  M i t a w i e ,  c z y t a ł  n i e d a w n o  X .  W a l t s o n  
n i e z n a n ą  u nas  d o t ą d  r o z p r a w ą  s w o i ę  w  i ę z y k u  
n i e mi e c k i m  „ o  M i t o l o g i i  L i t w i n ó w ,  na p o c z ą t k u  X V ,  
w i e k u ,  p o d  p a n o w a n i e m  W i t o l d a  b r a t a  J a g i e ł ł y / *  —  
N a r ó d  ten c z c i ł  w ę ż ó w ,  o g i e ń  w i e c z y s t y  u t r z y m y w a n y  
w  ś w i ą t y n i a c h  , i m ł o t  o g r o m n e y  w i e l k o ś c i  , k t ó r e m u  
p r z y p i s y w a n o  u w o l n i e n i e  s ł o ń c a  z p e r y i o d y c z n e g o  w i ę .  
z i e ni a  ; r ó w n i e ż  b y ł o  w i e l e  b o r ó w ,  k t ó r e  c a c z o n o  ia- 
h o  s i c d ' i b ę  b ó s t w  r o z m a i t y c h .

Z  W a r s z a w y .  —  Ź n a y d u i o  się t e r a z  w  W a r ­
s z a w i e  P i o t r  I w a n o w  C i e c h a n o w s k i ,  o l b r z y m  , maią-  
c y  p ó ł p i c l a  ł o k c i a  w y s o k o ś c i ,  t w a r z  i  b u d o w a  c a ł a  
sa s t o s o w n i e  d o  t e g o  w z r o s t u .

D z i e n n i k i  p a r y z k i c  d o n o s z ą  , ź e  P a n i  C o r n e g a  
( r o d e m  P o l k a )  ś p i e w a ł a  w  T e a t r z e  w ł o s k i m  , s ł a w n e  
H o n d o  R o d c g o ;  i ć y  g i ę t k o ś ć  g ł o s u ,  ł a t w o ś ć  i g u s t ,  
s p r a w i ł y  w i e l k i  s k u t e k .

G r a  W i s k  ( l V i s t )  p r z e a  d ł u g i  c a a s  n i e  w y c h o d z i  
a m o d y .  J e d e n  z  z a g o r z a ł y c h  t e y  g r y  l u b o w n i k ó w ,  
n a d e r  t r u d n ą  i m o z o l n ą  p r z e d s i ę w z i ą ł  p r a c ę , to  i e s t  
u ł o ż y ł :  J a k a  i e s t  r o z m a i t o ś ć  u l u b i o n e /  g r y  W i s t a ,
i a k  n a s t ę p u i c .  W  r o z k ł a d z i e  k a r t  i e s t  k o m b i n a c y y  
7 7 , 47 0, 2 90, 9 83 .  C z t e r y  w i ę c  k o m b i n a c y i e  d o  i e d n ć y  
g r y  p o t r z e b n e ,  m o g ą  się ł ą c z y ć  z s o b ą  r o z m a i c i e  r a z y  
1 , 5 0 0 , 8 2 3 , 1 7 5 , 5 8 6 , 7 5 5 , 93 6 , 5 9 8 , 7 4 0 , 8 0 6 , 6 0 3 , 7 7 5 , 4 9 4 , 4 3 9 ,  
098. N a d t o  k a ż d a  g r a  c z y l i  c z t e r y  k o m b i n a c y i e  c o d o  
S t o s u n k o w e g o  p o ł o ż e n i a  m o g ą  m i e ć  odn/i an 24,  s a t ć m  
w s z y s t k i c h  p r z e m i a n  w i s t o w y c h  iest  3 6 , 0 1 9 , 7 0 6 , 2 1 4 , 0 8 2 ,  
l 4 2 , 4 7 8 , 3 6 9 , 7 7 9 , 3 5 8 , 4 9 o , 6 l ł , 8 6 6 , 6 3 0 , 3 6 o .  Z t ą d  w y n i k a ,  
źo g d y b y  c z t e r y  o s o b y  g r a ł y  codz i eń  p o  6 r o b r ó w ,  
l i c z ą c  na k a ż d y  r o b r  15 r o z d a w a ć  ,  u ż y ł b y  w  i e d n y m  
r o k  ii k o m b i n a c y i  O2 ,85o ,  a d o  w y c z e r p a n i a  w s z y s t k i c h  
p r z e m i a n  w i s t o w y c h ,  w  p r z y p u s z c z e n i u ,  ż e  s a  k a ż d y m  
r a z e m  i n n a b y  p r z e m i a n a  w y c h o d z i ł a ,  p o t r z e b o w a ł y b y  
g r a ć  c i ą g l e  p r z e z  l a t  1 , 0 96 , 49 1 , 81 7 , 7 80 , 2 7 8 , 30 9 , 84 3,  
8 2 8 , 8 9 9 , 8 o l , 8 4 5 , l l 3 , l o 6 ,  dni  695 c a l a  n a w e t  l u d n o ś ć  
h u i i  s i e ms k i ó y  1 , 2 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  g d y b y ś m y  ią s o b i e  w y ­
s t a w i l i  g r a i ą c ą  p o d o b n i e  w W i s t a ,  p o t r z e b o w a ł a b y  d o  
l e g o  z a m i a r u  l a t  3 , 65 4, 97 2 , 7 2 5 , 9 3 4, 2 6 1 , 0 3 2, 81 2 , 7 6 2 ,  
999,339, 1 dni 175.

Ź  P r u s i .  — 1 N a  W r o c ł a w s k i m  i a r m a r k u  d.  8, 
M a r c a  t. r .  b y ł o  o k o ł o  4<>oo k o n i ,  m i ę d z y  t e mi  45o  
O g i e r ó w ;  p r ó c z  t e g o  95 k r s i o w y c h ,  15 z a g r a n i c a n y c h  
w o ł ó w ,  61 k r ó w ,  769 s z t u k  t r z o d y .  L e c z  k u p u i ą c y c b  
b a r d z o  m a ł o ,  a p r z e t o  o d b y t  n i e w i e l k i .  K o n i e  p ł a ­
c o n o  p o  20 do 98 t a l . ,  w o t y  z a g r a n i c z n e  p o  27  d o  5o 
tal ,  , h r a i o w c  p o  14 d o  47  tal .  , k r o w y  o d  i 3 d o  18,  
p a r a  w i e p r z y  o d  1 1  d o  14 tal .

W e d ł u g  G a z e t  s z l ą s k i c h  , na  w e ł n ę  t a m t e j s z a  
w i e l k i  i e s t  p o k o p  w  A n g l i i .  P ł ó t n o  i p r z ę d z a  po s t o -  
p u i ą  w  c e n i e ,  w s z y s t k i e  b l ć c h y  na  w i o s n ę  zai ę t e .

Z  N i e m i e c .  —  G a z e t a  I ł a n n o w c r s k a  z a w i e r a  
n a s t ę p u i ą c ą  i n t c r e s s u i ą c ą  w i a d o m o ś ć :  p ,  H e l l m u n d ,
p o b o r c a  c ł a  w O l d e n d o r f ,  w y n a l a z ł  s k u t e c z n e  l e k a r ­
s t w o  p r z e c i w k o  c h o r o b i e  r a k a ;  d o ś w i a d c z y ł  g o  n a ­
p r z ó d  n* s w o i e y  c ó r c e  i p o i e c h a ł  d o  R e r l i n a  , a b y  
t a m ż e ,  w  o c z a c h  K o m m i s s y i  n a  to  w y z n a c z o n e y ,  s w ó y  
s p o s ó b  l e c z e ni a  o k a z a ł .  W e z w a n y  a b y  o ś w i a d c z y ł :  
i a k i e g o  ż ą d a  w y n a g r o d z e n i a  za o d k r y c i e  s p o s o b u  l e ­

c z e ni a  ? p r o s i ł  o to i e d y n i e  , a b y  w  r a z i e  ,. g d y b y  i e g o  
s p o s ó b  l e c z e n i a  o k a z a ł  się s k u t e c z n y m ,  z a b e z p i e c z o ­
n o  l os  i e g o  c ó r k i  po i e g o  ś m i e r c i ,  w y z n a c z e n i e m  i ć y  
r o c z n e y  p e n s j i  T o  s k r o m n e  i s ł u s z n e  ż ą d a n i e  p r z e ­
w y ż s z y ł a  ł a s k a  K r ó l a  Jnici  F r u s h i e g o  ; a l b o w i e m  M o ­
n a r c h a  r a c z y ł  n a j w y ż s z y m  g a b i n e t o w y m  r o z k a z e m  
p r z e z n a c z y ć  m u  za  o d k r y c i e  s p o s o b u  l e c z e ni a  c h o r o b y  
r a k a  , i z e  w z g l ę d u  na i e g o  u s ł u ż n o ś ć  i s z c z e r o ś ć  z ia- 
k ą  p o s t ę p o w a ł ,  100 t a l a r ó w  r o c z n e y  p e n s j i ,  Utoro 
p o  i e g o  ś mi e r c i  w y p ł a c a n e  b ę dą  i e g o  c ó r c e  , i p r ó c s  
t e g o  na  r a z  i e d e n  i 5 o  t a l a r ó w  w p o d a r u n k u .

D r .  VI o l f f  o d b y ł  s z c z ę ś l i w i e  d ni a  10 M a r c a  t. r .  
s w o i e  p i e r w s z e  w H a m b u r g u  w y s t ą p i e n i e  i a k o  n i e ­
m i e c k i  { I i n p r o w i z a t o r .  W  / c i ą g n i ę t o  6 p r z e d m i o t ó w  
% w a z o n u  do o k o ł ą  p o d a w a n e g o ,  a z t yc h  D r .  W o l f f  
o b r a ł  S a f o  i D a n t e g o  i n a t y c h m i a s t  r o z p o c z ą ł  im- 
p r o w i z a e y i ą .  B z u t  o k a  na t e r a ź n i e j s z ą  G r c c y i ą  o b u ­
d z i ł  u w a g ę  s ł u c h a c z ó w ;  w i ó d ł  ich p o t ć m  I m p r o w i z a *  
t o r  do t e g o  o g r o d u ,  w  k t ó r y m  S a f ó  , w. w o n n y m  p o ­
r a n k u ,  u k ł a d a i ą c  h y m n  d o  A p b r o d i t y ,  n a g l e  u y r z a ł a  
u k o c h a n e g o  F a o n a  na  ł o u i c  M e l i t t y ,  —  b o l e ś ć  ś m i e r ­
t e l n a  o p a n o w a ł a  i e y  s e r c e  —  r z u c a  się z e  s k a ł y  i k r y -  
ie  s i e b i e  i s w o i e  c i e r p i e n i a  w  f a l ac h  m o r s k i c h .  —  
W d r u g i e m  z a d a n i n  w y s t a w i ł  D r .  W o l f f  n a y w a ż n i e y -  
a zc  c h w i l e  ż y c i a  n ą y w i ę k s z e g o  , n a y d o ń c i p n i e y s z c g o  
i z a y n i e s a c z ę ś l i w s z e g o  z p o e t ó w  w ł o s k i c h .  D r .  v» o l f f  
b y ł  p u b l i e z n !e w e z w a n y ,  a b y  r a z  i e s z c z e  w y s t ą p i ł

J P a n  K o s e n m i l l c r  z n i c r a ł  o s o b l i w s z ą  k o l -  
l e k c y i ą  , to i es t  t r u p i e  g ł o w y  s a m o b ó y c ó w  ; i m i a ł  
i u ź  i c b  60! t e r a z  p o s ł a ł  t e n  z b i ó r  r z a d k i  aa g r a n i c ę ;  
g d y  c e l n i c y  r e w i d o w a l i  p o w ó s ,  m o c n o  się z d z i w i l i  w i ­
d z ą c  t a h i  t o w a r ,  d ł u g o  się n a r a d z a n o ,  c z y  i e s t  k o n ­
t r a b a n d ą ,  n a k o n i c c  u r a d z o n o ,  ż e  t r u p i e  g ł o w y  s a m o ­
b ó y c ó w  n a l e ż ą  do s t a r y c h  u b i o r ó w  i p o d ł u g  t e y  r u ­
b r y k i  c ł o  o d e b r a n o -

Z  W i o c h ,  —  W P o m p e i  w y k o p a n o  w i e l e  n o ­
w y c h  ł a z i e n e k  ,  a w  t yc h  z n a l e z i o n o  k r z e s ł a  b r o n z o w e  
f o r m y  d o t ą d  n i c z n a n ć y .  N a  i e d n e m  k r z e ś l e  s i e d z i a ł  
k o b i e c y  k o ś c i o t r u p  ; k t ó r e g o  r a m i o n a  i s z y i a  d r o g i c m i  
k a m i e n i a m i  b y ł y  o z d o b i o n e ;  O p r a w a  t y c h  d r o g i c h  ha- 
mi eni  t ak  i e s t  p i ę k n ą ,  ż e  n a w e t  s ł u ż y ć  m o ż e  za  w z ó r  
d l a  t e r a ź n i e j s z y c h  j u b i l i c r ó w  P r z e z n a c z o n e  z o s t a ł y  
d o  M u z e u m  K r ó l e w s k i e g o .  —  „ P o m p e j a * *  p i s zą  D z i e n ­
ni ki  w ł o s k i e  „ i e s t  ż y j ą c y m  n n t y k i c  n , B/.ym atol i  t>l -  
k o  n i c l k i e m  M u z e u m .  G d y b y  w s p ó L  1 c ś ni k  C y c e r o n a  

p r z y b y ł  d o  t e g o  m i a s t a ,  i u ź  o d  2000 l a t  w  gruzaCcb 
z a g r z e b a n e g o  , z a w o ł a ł h y  : W s z y s t k o  p o z n a i ę ,  iak b y ­
ł e  za  m o i c h  c z a s ó w !  O t o  i est  ł ó ż k o  m o i e ! tu moi  
u l u b i e n i  p i s a r z e  , o b r a z y  n i c  n i e u s z k o d z o n e .  P r z e j d ę  
się p r z e z  mi a s t o  i u d a m  s i ę  d o  w i d o w n i  , gfruic po-
h t a s k i w a ł e m  w y b o r n y m  s c e n o m  E u r i p i d a  i T c r c n c y -  
U 3Z B . "  —  W —

Z  P a r y ż a .  —  J e d n y m  z n a j p i l n i e j s z y c h  a m o ­
r ó w  p a r y z k i e b  i est  t e r a z  P.  D e f a u c o m b r e c .  O  n i mt o'  
m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  c o  U z y m i a n i e  m ó w i l i  o W a r r o n i ® ? 
„ K t o  z w a ż y  i le ó n  c z y t a  , ni e  p o y m u i c ,  i ak  m o ż e  c« 
p i s a ć ,  a k t o  z w a ż y  i le ó n / p i s z e  , z a s t a n a w i a  sic , »* 
nru c z a s u  na c z y t a n i e  z b y w a . "  D e f a u c o m b r e c  t ł u m a ­
c z y  z w y k l e  w s z y s t k i e  r o m a n s e  s z k o ę k i e  i w y d a ł  n * ' 
w e t  ni e  z ł y  o r y g i n a l n y  , h i s t o r y c z u y  r o m a n s  :
T y ltr ,  o u  D tx  $ o u r s  d i R ev o ltc.  — w  —

P o m i ę d z y  a r t y s t k a m i ,  k t ó r e  na  o s t a t n i ć y  w y -  
s t a w i e  o t r z y m a ł y  m e d a l e ,  ź n a y d u i o  się P a n n a  G o -  
d e f r o i , k t ó r a  w y m a l o w a ł a  p o r t r e t  s ł a w n e g o  i m p r o -  
w i z a t o r a  S g r i c c i .

B e d a k c y i a  J ó z e f a  B e n t ^ . Druk F i l l e r ó w .


